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XV. V |O gą  ltós oświecić i tną- 
P 1  drzy i głupi, gdy w lłę- 

puiemy w ślady pierwfzycb a 
przemieniamy krok drugich.
r  VI XVI.



XVI' Nie t-ak wielkie prace iak 
pilne prace czynią nas mądremi. 
Wdaiącftę w nauki bez pomiarko- 
wania wkrótce uftaiemy . Jeżeli 
dowcip ,eli byftry, nifzcży fię przez 
włufnąi źy wość. Jeft to ćma któ­
ra nieprzeftaiąc latać koło świcy 
ginie w niey. Jeżeli dowcip ieft 
tempy, praca go obarcza, ieft to 
woł up daiący pod niezmiernym 
ciężarem (wego iarzma: Co dzień 
zrobić cokolwiek, a zrobić dobrze, 
ieft to lpofob tmypewmeyfzy po~
żyłkow ania.

XVII. Nic więkfzego ćwicze­
nia nie potrzebuie, iak p- mięć i nic 
tak ego, coby toż ćwiczenie wydo­
ili onibć i pomnożyć zdołało . 
Zbytki rozpuftne fą iey przeciwne, 
bo jakżeż Człowiek niema zapo­
mnieć tego co umie, gdy zapomina 
o fobie famym.
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XVIII. Ktokolwiek rar fię po­
święcił Naukom, ten nie powinien 
fobie zakładać terminu, do które­
go dofzedłfzy, mógłby b f  P«cWa­
bić, że doftąpił fwe go celu,i itanit 
na przyzwoitym ftopniu mądro­
ści. Śmierć famaielt końcem na- 
fzych Nauk równie iako i wfzelk.ch 
innych zabaw.

XIX. Pycha w Mędrcach ieft 
nie poięta: Bo iakiź ieft wzgląd
między tym  co naymędrfzy umie, 
a tvm  co mu do nauczenia iię zo- 
ftaie? im bardziey ftaramyfię o- 
Świecić, tym  w więkfze wpadamy 
ciemności. Nafze niygłębi?e WY" 
nalazki zaledwie przebiiaią &orę 
powierzchowną ob ektow. Nmze 
układy nayzwięźleyfze i raygrun- 
townieyfze podobne fą do tych 
budowli, które to iedno dziecko
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wyfhwia, a drugie dmuchnieniera le znofi.
XX, Wiele by ludzi ftało fie 

mądremi i uczonemi, gdyby przed „ 1czufem nie powzięli tego mniema- ima źe iuż niemi fą. v

. " PyfPuty* waśnienia ,nienawiści, próżna chwała, fą to 
muk ordy nary ine owoce. Ułoże­
nie które pochodzi z tych fkutkow,
wchodzi ifiotnie w określenie mą- 
drego,

^XXII, Przecigź nie te fą natu­ralne i prawdziwe fkutki Nauki, 
iak byłv opifane od Człowieka 
naaiacego ouychźe prawdziwą zna- 
10mość. „ Nauka mówił on zdo- 
v  y; Pomyślność, w spiera w prze­
je ciwności, karmi młodość, roz-
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„  wefela flarość, bawi nas w  do- 
„ mu, nie trofzczy nas o rzeczy 
„ prawdziwie do nas.nienalezącej 
v  przepędza z nami nocy, towa* 
„ rzyfzy nam w drodze, przeno* 
„ fi fię z  nami na wieś, Sawem , 

potrzebną nam ieft w  każdym  
„  wieku i na każdym mieyfcu,

XXIII. Przynofi nam iefzczę 
Wybornieyfzy owoc, niż te, o któ­
rych wzmiankuie Cycero, to iefts 
iź uczy nas miarkować nafze żą­
dze.

XXIV, Dzień przepędzony bea 
Nauki, bez czytania, bez zaftano* 
Wienia fię czyli reflexyi, choćby przy naywiękfzych rozryw kach, 
ieft prawdziwie dniem zgubionym*



XXV. Aby wiedzieć wiele dni 
traciemy, trzebaby nim zaśniemy 
rachow !ć fię z tego, na czym dzień 
przepędź liśmyj to roztrząfanie 
dzienne częfto było zalecane. A 
choćby i Religia nam go nie prze­
pływała, mądrość ludzka nad to 
zimyduie w nim pożytku, aby był 
od Człowieka rozumnego nie za- 
uiedbany.

XXVI. Nic poźytecznieyrzego, 
iako mieć Kaąźkę, w którą fę  
wfzyftko W  pifuie co f i ę  czyta , 
Widzi, ffyfzy, nayznacznieyfzego 
i nnpotrzebnieyfzego względem 
łprawowania fię, czyli konduity. 
Gbferwacye w podobnych mute- 
ryach fą pozy teczn iey fze, niż w 
Literaturze i Fizyce.



Ini X X V II. N iektóre ofoby dla
my wlafnego ukontentowania-, piCzą
ień dziennik fwego życia. Z w ażyw -
nie fzy wfzyftko gruntownie, zdaie rnt
A  fię iż m aią równie tyle pożytku

se- co i nieprzyzwoitości. P raw da
to  ieft, iż z ledney ftrony zachowu-

iemy pam iętnik wielu rzeczy m i­
sa- łvch, tyfiacznych m ałych p rzy ­

padków które nam pod ow czas 
, fprawowały ukontentowanie, i 

ro, które nam ie pow tarzaią, gdy o-
fię nęź fobie przypom inam y j w*i-
a , dzieć tam  co więkfza hyftoryą iz
jo tak  rzekę ferca fw ego. Ł atw o
m  przeyrzeć m ożna naftępność wyo-
r .  brażeń które przebywaią w du-
e- fzy nafzey, i odm iany, które zda-
w rzyly  hę w  nafzym  fpofobie myśle­

nia względem wielu rzeczy 
le z drugiey ftrony gdy życie 
ludzkie tyle doznaie przykrości,

co



Co i ukontentowania, bez przy- 
Czyny zdaniem m oim  otwieram y  
te  rany, któreby czas zatrzeć po­
winien a coź naynieprzyzw oitlzego  
i i  odm awiam y częftokroć ślady  
niechęci przeciwko niektórym 0 -  
fobom, które m ogły dać kiedyś 
przyczynę d on iey , a które napra­
w iły z łe  fwoie poftępki w dalfzym  
życiu . Czas teraźnieyfzy i przy- 
fz ły , dofyć maia czvm  z a tr u d n i

chow ać, kładąc tylko w  naize pa­
m iętniki zdarzenia m ogące nam  
S u źyć za przeftrogi na czas dalfzy, 

i \tjfzta to najłępuiącym Monitorze
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